
N“ 395.

Prenum erata m icsięe/.na zip . 2 gr. 2  ̂
Kwar. zip. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn. gr- *W a r s z a w a

W torek dnia 1S Stycznia r. 1831Vł to i  BK 3! mrf. iu  z, , , , ,    i mu mi im Miiwruirm-T—  r~r-------- 7------*. r*~V,ir;1'
“ W ła śc ic ie l Dziennika” K«rjer J'olski ma zaszczyt donieść p u b liczn ośc i, że -IP t«K MP” a ^ ^ '^ v e n tu r a  NsirfOJO w.s k i ,— La-

. l i l t  O s i ń s k i . —  Albert G r z y m a ł a . — k « z . i j k o i > ł i i « * k i ,  —  r . . . «  . .  -  V V n i J v  B I E R N A K K i . — Artilrzej P m c h t a . — Adr.van
odpow iedz ia lny  » r » g « r « » a .  wy c h o d z i . . .  p . . « >

W iu eenty  >$lAJEWSKI.)

RZECZY KRAJOWE.
Urządzania i

DY KT A FOR — W celu zachęcenia przedsiebierców 
do spiesznej dostawy broni palnej i przez » * s M  na 
urzeszkodv w uskutecznieniu tejże dostawy dozna- 
\v a n e , na przedstawienie rady  najwyższej narodu- 
^ e j ,  stanowi jak  następuje: Każdy kto dostawi z
zagranicy  od razu więcej nad sto sztuk broni palnej 
w cią»u miesiąca stycznia i lutego r. b., o trzym a ze 
skarbu publicznego ty tu łem  nadzwyczajnej nagi ot y ,  
oprócz wartości tejże broni zip. dwa tysiące. k a ż ­
dy lito dostawi z zagranicy od razu więcej nad sto 
sztuk broni palnej,  w c iągu  miesiąca m arca  r. b , 
o t rzym a ze skarbu publicznego ty tu łem nadzwyczaj­
nej nagrody tysiąc zip. Co się tycze dostawy bro­
ni palnej W następnych miesiącach b„ wynagro­
dzenie stosownie do potrzeby tejże brom ustanowio­
ne bedzie. Wykonanie niniejszego p o n o w i e n i a  w -  
dzie najwyższej narodowej poleca. — <1 odm) 

meki.  — Sekretarz  stanu (podpisano) /
R ada municypalna miasta stołecznego W a rsza w y  
Gdy ogłoszona na dzień 16 b. ni. i r. l icytacja 

na dostawę rożnych effektmv dla formującego się 
pu łku  nowego Warszawskiego do skutku nie doszła, 
przeto rada municypalna zawiadamia mających chęc 
podjęcia się takowej
odbędzie się powtorme dnia JU 1 R/KJNZ.LGU o go 
dżinie JO z rana w sali ratusza glowiu-go, gdzie ko ­
mitet  ubiorczy ma swe posiedzenie. — Za l rezydenta 
Garkiński.  — Sekretarz  jlny J a f to lko m ki .

T az  rada wzywa niniejszem wszystkich obywateli  
i mieszkańców sto l icy ,  ażeby każdy posiadający j a ­
kąkolw iek broń wojskową tak palną jakotcz sieczną, 
bez najmniejszej zwłoki czasu, zlozyl ją  w w y d z ia ­
le  wojskowym sady municypalnej w ratuszu glow.

posiedzenia swe odbywającej ; w razie l iouicin /a  
t rzym an ia  takowej dłużej jak  do dnia 2d b. m. m e  
tylko broń' taka  po wykryciu  przez nową rewizHO - 
liebraną będzie,  ale nadto nieprawny P '^ m la c z  do 
ka ry  po zl. 50 za każdą sztukę pociągnięty z o s ta ­
nie', niebedący zaś w s tan ie  jej  «placeiiia t za t rzy m a -  
„y  i do ka ry  podług praw  wojennych l»' » '
ny b ę d z ie ; fundusz z kar przeznaczony będzie je 
danie na wynagrodzenie donoszących. -  P re z y d en t  

SVegrxecki.'— Sekretarz  jen.

WI AD O MOS Cl ROZMAITE.

S e jm  m a  ju t r o  r o z p o c z ą ć  sw oje  c z y n n o ś c i .  
W s z y s t k o  z a p o w ia d a ,  2c b ę d ą  n a jw ię k s z e j  wag i ;  
i ze  lo sy  o jcz y zn y  od n ich  z a w i s ł y .  R e p r e z e n ­
ta n c i  n a r o d u !  w y t r w a ł o ś ć  i m ę s t w o ,  z w y c .c z -  
t w o ,  Tub c h w a le b n a  ś m i e r ć ,  oto wasze g o d ło  i  
w was c a ła  n a d z ie ja  n a s z a ! . . .

P o t w i e r d z a  s ię  b ie g a jąc a  od k i lk u  d n i  w sto-*' 
Wcy  p o g ł o s k a ,  że  sz a n o w n e  z g r o m a d z e n i e  o j ­
ców P a u l in ó w  na  J a s n e j  G ó r z e  w C z ę s to c h o w ie  
p r z e z n a c z a  p o ło w ę  k o sz to w n o śc i  z bogatego* 
s k a r b c u  sw ojego  i k i l k a  w i e lk i c h  dzw o n ó w  n a  
p o t r z e b y  o jc z y z n y .  D o b r o w o ln e  te  ofiary  n ia  
d o s ta w ić  k i l k u n a s t u  m ł o d y c h  z a k o n n i k ó w ,  k t ó ­
r z y  s ię  o św ia d c zy l i  p ó jśd ź  w ś la d y  b ra c i  b e r ­
n a r d y  n ó w  W a r s z a w s k i c h .  S.  p .  x ia d z  S k i b i ń ­
sk i  o z d o b i ł  p i e r s i  sw o je  o z n ak a ib i  m ęz tw a  za 
x ic z lw a  W a r s z a w s k i e g o ,  n im  przy w d z ia ł  s k r o m ­
n ą  s u k i e n k ą  ś. P a w ła .  T e r a z  s u k i e n k a  ta z 
p ra w  d z iw em  z b u d o w a n i  c m  s t a n ie  s ic  j e s z c z e
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s 7.an gw n i* js / a w o 1 > 1 iczu marodu. Czc ść iva m bo­
gobojni  i o J acy !  ze czujecie świę tość  spr awyy 
któr a równie  ludzkość  jak r e l jg j ą  obchodzi .

Nie mo żerny hyc  dosyć t r oskl iwe mi w ogł-a* 
szauiu czynów szLch e tn yc h ,  prawdziwy z .szczyt  
imieniowi  Po l sk i emu  przy noszących.  Nowa Jo 
tego nas t ręcza  nam sposobność  o t r zymana  p e ­
wna w iadomość ,  iż obywate le  województwa 
P ło ck i eg o  , chcąc jak na jrychle j  gwardje  r u ­
chome  swego województwa pr ze sz ło  8000  l u ­
dzi wynoszące ,  ujrzyć.  w st anie  do wojska li- 
njowego zb l i żonym,  uchwali l i  przez organ swo­
jej  r ady ,  rozpi sanie  sk ł adk i  dobrowolnej ,  z po­
mocą  której  wszyscy gwardyści  ubrani  będą w 
pł aszcze  suk i enne  koloru c iemno-sz^raczkowe-  
go i w fu r ażerk i  g rana towe  n i eb i e ską  wy pus tką  
obwiedzione.v I  któż jeszcze wątpi  , ze c a ł a  
Eu rop a  s ł ysząc  o tak chwa lebnem i tok znszezy-  
t n em  współ  ubieganiu się wszystkich  woje­
wództw,  d on i e s i en i a  ofiar odrodzonej !o j czyźnie ,  
mus i  nakoni ec  uznać nas za godnych  po my ­
ś lniejszej  p r zysz łości .
—r Wyst awa JNjieoij^ zachwyca r zeczą ,  mu zy ką  i 
d os k ona ło śc i ą  exekucj i ;  k i edy  sobie przy p o m ­
n i emy  z j ak ą  zac i ek łośc i ą  Eo zn i cck i  s zp i fgo -  
w a ł  czy uk ra dk i e m  czasem nie uczą się p o l s c y  
śpi ewacy tego wie lki ego pol i tycznego dz ie ł a  
( gdyż  na takie  nazwanie z a s łużyło  p rzez  s k u ­
tki  , j ak i e  w ucywil izowanej  Eu rop i e  z n iego 
się j u ż  z rodz i ł y)  uwierzyć  ledwie  rnożna żeby  
p rzez  tak k ró tk ą  naukę,  do tego s topnia  można 
było  ją  dop rowadzić .  Na to takiego Polaka  
t r z eba  by ło  jak Ku rp iń sk i  i t ak ieh  Po l aków 
jak nasi  śpi ewacy.

Panna Palezewska p r zesz ł a  wszelki e  oczeki ­
wania ,  n i ema  stol icy k tó r aby  nam jej  z azdro­
ścić nie mogła .  Ubrana jes t  za wy kwi n tn i e  na 
s i os t r ę  M az ao i e l eg o , k tó r y  t akże  powinien  
ka rn a c j ą  swoją p r zypominać  więcej nieba N e ­
ap  obu.

Wychodzi ć  wkrót ce  będzie  pismo po l i t yczne  
pod  ty t u ł e  m : J e d n o ś ć ; red  ak tor  o w i e b ę d ą wfczę - 
ści ci k tó r zy  wydawal i  Dz i en n ik  Gward j i  H o ­
li o r o w e j : p re s  u m e r  a t a p  rzyj  m u je  s i ę ty 1 ko m i e ­

s i ęcznie .  O c< nie i k an to r ach  do p r e n u m e r a t y  
później  będzie  doniesionemu.

Pa n  A lex and e r  Wielopolski  wyjecha ł  już z 
Pa ry ża  do Londynu .

U W A G  I .
Czy ta jąc rozmai te w pismach zag ran i cznych  

umie szczone p r zez  wrogów naszych  pis ane a r ­
t y k u ł y ,  Polak  uczucia serc  dziel ić  musi  mię* 
clzy poga rdą  i zgrozą.

J e d n i  dowodzą,  że król es two Po l sk i e  ż ad ne ­
go do dawnych  swych prowincj i  nie ma prawa,  
że g rabi eż  onych na st ąpi ł a  w d rodze  p r a ­
wnej ' ;  1). Inni  grożą: że Pol ska,od  wieczny powód 
niepoko ju  dla sąs iedzkich mocars tw,  o t r zyma  
wkró tce  nową od nich pot rójną  wizytę .  (2 )

Nie  można nie dziwić s i ę ,  nie wzd rygać ,  nie  
d r ę twieć ,  , ż e  monarchowie  i ich n iewolnicze o r ­
gany mogą mieć ,  i śmieją  głos ić p o d o b n e  o p r a -  

•wności w y o b r a ż e n i a  ; że w dzisiejszy m s t anie  
c y w i l i z a c j i ,  w dzis ie j szem usposob ien iu  eu r o ­
pe j sk i ch  umys łów ,  ludz ie  do rządzen ia ,  do u-  
szczęś l iwiania  na rodów powołani ,  poważają się 
podobne  objawiać pogróżki .  Jakto,  r ozb iór ,  a l ­
bo raczej  rozbój  pol i tyczny P o l s k i ,  jes t  t y t u ­
ł e m  possessj i  w d rodze  prawnej  naby tym?  Jak-  
to ,  czyn k tó r y  w dziejach świat a ,  s tanowi nie- 
s t a r t ą  n igdy  h m b ę  ośmnast ego  wieku , m ia łb y  
być  w dz iewię tnas tym ponowiony ? N ie ,  n ie  do- 
wiedziecie  pierwszego,  n i e spr awied l iwi ,  o k r u ­
t n i , zapamiętal i  gniewu Bożego narz . ędzi a ,  z 
drugiei i i  n ie  odzywajcie s i ę ,  bo was śmie szność  
okry j e .

J ak i e  b y ły  r ządy  i b ł ę d y  Po laków,  wyl iczać 
n ie  będę .  Dzie je  nasze znane są światu k t ó ry  
w nich tę n i ezaprzeczoną  zna jduj e  p r a w d ę ,  że 
je że l i  na ród  Po lsk i  p r z y s ze d ł  do po t ęg i ,  n a ­
s t ępowało to albo przez  dob rowolne  un je ,  albo 
p rzez  poddan ie  się hołdown ic twu  i opiece  w ie l ­
k i ego  i walecznego narodu .  ~  K iedyśm y  by l i  
w ie lcy  i potężni ,  narody znos i ł y  nam ko ro n y ,  
a l e śmy  ich żadnem u  nie  wy dz i e r a l i ,  a l e ś my

(i) Staats-Zeitung.
(9) L’Etoile, Gazette de France.
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żadnego nic wyzul i  z na jdroższego na  lej z ie­
mi  dobra,  z ojczyzny,  z pol i tycznego byfta. Nie 
z aczepi al i śmy,  nie krzywdzi l i ,  nie obdzieral i  n i ­
kogo;  nie da l i śmy  więc przeciw sobie broni  do 
odwetu;  czemże t edy  u sprawied l iwić ,  l ub  p r z j -  
najondiej upozorn l ć  chceci e tę prawna  zasadę , 
do k tór ej  się odwo łu jec i e  ? Waszą p r awną za­
s a d ą ,  j e s t  gwał t  t r zech  s i lnych ,  i u zb rojonych 
p i r a tów ,  sp e łn ion y  na s łabej  i bezbronne j  o- 

'  f i erze,  T ak i ch  zasad ani m y ,  ani dzis iej szy 
świat  nie zna,  b r zydz i  się n i e m i , p r zek l i na  je  
i potępia.

Mówicie,  że Polska  by ł a  ciągle dla was o g n i ­
sk i em n ie spokojnośc t .  Panujc i e  i rządźci e jak 
tego wymaga dobro  l udów,  k tó ry m  was los,  lub 
u rodzeni e ,  bo nic Bóg na rzuc i ł ,  a nie będziec ie  
w pot r zebie  lękać się że ośc i enny naród b ł ą ­
dzi lub swawoli .  Lu dy  wasze potrafią odwró­
cić wszelkie  z ł e ,  i was w ła s ną  p ie r s ią  osłonią.  
Zapy ta jc ie  się fycTTH'udow, lecz nie n ik cz e ­
mn ych  k tó r zy  was-etnezają s łużalców , a oni sa­
mi  wam powiedzą,  że rozbiór  Polski ,  b y ł  h a ń ­
b iącą  i k rzyczącą  n ie sp rawied l iwośc i ą ,  k ló r ą by  
może  same nap rawić  ch c i a ły ,  gdyby  nad  n ie ­
mi  nie c iążyła  de s p o t yz m u  waszego żelazna 
d łoń .

Kiedy pierwsza m yśl rozbioru Polski po­
wziętą została,tak n iegodziwość czynu czuły knu­
jące go g łow y, że jedna wstydziła się otworzyć 
się przed drugą. Henryk Pruski, tej bezbo­
żnej operacji tajemny a jen t ,  równie jak Kata­
rzyna z którą najpierw negocjować zaczął,  d łu ­
go obracali pod figurami tę materją, nim się  
zdołali wynurzyć, że chcą sp e łn ić  przestępstwo  
za któretn oh yd a , przekleństwo ludów przez  
wieki iść miało. (3 )  Taki to wstręt od z łego  
w lał Bóg w serce cz ło w iek a ,  że  nawet przed  
wspólnikiem swoim wstydzi się zgrożnego po­
stępku.

Za powrotem do B e r l in a ,  wypadło projekt 
ten p iek ie lny  zakomrnunikowaę austrjackiemn 
posłowi. —  Przed van Svietenem  podobnie jak

p rze d  Kat ar zyną , ws tydzi ł  się H e n r y k  t ł óma-  
czyć otwarc i e,  lękl iwie  ods ł an i a ł  mu swe m y ­
śl i ,  jakby p r zew idy wa ł ,  że namawiany do z ł e ­
go,  w odpowiedzi  wskaże mu  niebo i s er ce .

Marja T e re s s a  i w ciągu życia i p r zy  śm ie r ­
ci nie przes tawała  powtarzać,  że rozbiór  Pol ski ,  
k tó r e m u  jak wiadomo d ługo  się opierała. ,  będzie  
wieczną je j  panowania  skazą.

I t a k i m t o  czy netu naby t ą  posses j ą  śmiec i e  
nazywać possessją  p r aw ną?  Ach jeżel i  r o z s za r ­
panie  kr a ju  na sze go ,  jes t  czynności ą p r a w n ą ,  
cóż na świećie będz ie  bezprawiem? N i e ,  albo 
rozbój Pol ski  jes t  dz i e ł em o poms tę  wo ła jącym,  
albo n i ema  nic świętego na ziemi;  prawn,  s p r a ­
wiedl iwość p r zep ad ły .

N ad a re mn ie  grozicie na m  nową pot ró jną  s ą ­
siadów naszych wizytą .  Gdy by  n i eby ło  innej  
p r ze sz kod y ,  same ludy P ru s  i Austr j i  op a r ł y b y  
się powtórzeniu tych han iebnych  bratobójczych 
scen.  L udy  te dziś  r ównie  j ak  my wiedzą i 
czują ,  j aki e są prawa  narodów,  j a k i e  obowiąz­
ki  monarchów,  jaki e k r z y w dy  r ządzonych ,  jakie 
nadużyci a rz ądzących.

Nie potrójna więc lecz tylko pojedyncza c z e ­
ka nas wizyta; a że tę tak przyjmjemy jak h o ­
nor Polakom wskazuje, za to wam w oblicza  
świata ręczym y. J. K.

Godzien jest uwagi artykuł w 12 Nrze Ga­
zety  Polsk iej tyczący  się wyższego ducho­
wieństwa rzym sko-katol ick iego, tudzież ducho- 
wieństw ew angelick ich  i greckich. Przedm iot  
ten stanowić będzie w swoim czasie ważną część  
narad sejmowych. Tymczasem niech wolno b ę ­
dzie oświadczyć następujące życzenie .

N ik t nie zaprzeczy, że święta sprawa dzis iej­
sza, sprawa ojczyzny naszej, jes t  sprawą moral­
nych zasad chrześcjaństwa. Chrześcjanie be % 
względu^na różnicę w yznań, pragniemy i ma -  
my prawa domagać się aby wszyscy duchowni byl 1 
razem P o la k am i, aby ze stanowiska swojego  
zbawiennie na spólne dobro wpływali. Wiele  
już dało się s ły szeć  życzeń, aby duchowieństwo  
katolickie dawnym w P o lsce  zwyczajem czy n ­
ny okazało udział w nacodowem powstaniu, któ-*(3) Histoire de troiś demem bremens de la Pologne.
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r e ' i dla jego praw dziw ego  dobra wielki* p rzy­
nieść mo5.c owoce. Za rządu zeszłego stan za­
cnych plebanów tak był  zubożny i poniżony , 
jakto nigdy wśród największych wojen i cza­
sów tak zwanych l iber tyńskieh n.c było;  wy­
chowanie młodych duchownych,  smutną ich s ta­
nowi groziło przyszłość.  Duchowieństwo ewan­
gel ickie szczęśliwsze było pou obudwoma lemi 
względami.  Właściwe oświecenie me było im 
wzbronione,  owszem do kształcenia się w B e r ­
linie albo w K r ó l e w c u  rządowe pobierał,  wspar ­
cia. Gdyby ten stan rz.c-.zy długo by ł  potrwał,  
Hloże stanowiłoby n i e  małą moralną przewagę 
z duchowieństwem katolickie,u.  Becz obok te­
go godzi nam się zwrócić uwagę ,  ze w miarę 
mofmośri nic nie uczyni ło;  co było mogło,  dla 
rel igijnej  l i teratury i dla języka polskiego.  Jak 
z jednej  st rony,  snuły sie^tylko pokątne mię­
dzy ludem bigolerjg i zabobony obudza)ącex,ą-  
żcczki,  tak od ewangelickich duchownych,  ani
jedno kazanie ,  ani podobno żadna x,ą*ka do 
nabożeństwa nie wyszła , n,e mówiąc nawe o 
dziełach teologicznych; a to ani w polskim,  ani 
w niemieckim języku.  Była ternu na przeszko­
dzie w znacznej części me tylko rządowa , ale 
i . duchowna cenzura.  Nic jednak me zmusza 
abv w nabożeństwach wyznali ewangel ickich,  
jczyk Lutra,  miał być w Polsce koniecznie re- U językiem; nic nie wzbraniało i nie^wzbra- 
nfa nlywać w nich języka polskiego.  Prawna, 
i i  większa część chrześcjan wyznama ewange- 
lickiego składają Niemcy lecz są w .nem , Po 
lacY lecz ci Niemcy przybral i  sobie PoJ*H ,a 
S * » e  i rozumieją nasz język.  P ragmemy 
aby w dzisiejszych okolicznościach k m s y s to . z  
ewangelicki zwróci ł  na to uwagę, ażebyśmy ile 
możności słyszeli nabożeństwa . kazania w na- 

n i o 7 v s t v rn iezvku;  niech w narodzie *n& 
Z  od wieków z tolerancji rel igijnej ,  której
tylko chwilowa ciemnota i poli tyczue in ry
pozbawić go m og ły ,  wzmoże się szlachetna 
cbrzcścjaństw emulacja duchow.enstwa w.zel-

kich. wyznan o dobro o jczyzny ,  niech ^kaźcie zje­
dna sobie prawo do jej  wdzięczności.

WIADOMOŚCI  ZAGRANICZNE.
F rancja . — Na sessji izby deputowanych z 

d. 4 stycznia zdawano sprawę o petycjach któ­
re w ostatnich tygodniach podano. Między in» 
nemi zwróciła uwagę jedn^,  o ograniczenie pen­
sji duchówieństwą a mianowicie biskupom.

Wyznaczona koinmissja do reorganizacji  a r ­
ty llerj  i gwardji narodowej ,  ukończy^ wkrótce 
swoje czynności* W czasie ostatnich wypadków^ 
artyl lei  ja ta, zaledwie 2e nie przeszła w czyści 
na stronę burzycieli  publicznego porządku.

Jene ra ł  Fabvier  z łozy ł urząd plackonurieti-
danta Paryża.

Wszystkie gWArdje narodowe całej r r a nc j i ,  
otworzyły składkę , z której sprawioną będzie 
pyszna w>za srebrna i szpada honorowa,  jako 
podarunek dU jenerała  Lafayetta.  Zbieraniem 
składki  t rudnią się PP:  Marmier,  d« Schonen 
i de Laborde; kassjerem jest  P. Lafitte.

Pogrzeb pani Genlig , o d b y ł  się z wielkim 
przepychem: obecni na nim byli prawie wszy- 
scy uczeni ,  i znakomitsi  artyści .

O nowćm prawie ,-,o wyborach4* rozmaite są, 
zdania:  Najbardziej  p rojek t  tego prawa podo- 
bał  się dziennikowi M ess
Niektórzy sądzą że prawo to wniesiono do izb, 
jedynie dla uradowania galerji .  _  .

Niedawno przyby ł  okręt  francuzki z Mada- 
o-askaru „T e rp s yc h o r a44 i zawinął  do portu w 
Brest  a białym pawilonem : osada bowiem nie 
wiedziała jeszcze nic o ostatnich wypadkach we 
Eran-cji*   ,

f f i t f  KOŃ wierzchowy siwy, lat 8 mający, rassy 
angielskiej, Jak najlepiej ujeżdżony i pięknie opero­
wany, jest do sprzedania za poimeriią ceną. czą 
ey nabyć go, niech się zgłosi p r z y  ulmy Leszno pod
Ner 426 do domu Joryńskich. do margrabiego mie-

S i{4jr1-P nitodych*1 koni pod wierzch adątoych są do 
sprzedania przy ulicy Leszno pod Nru 401 L. A.


